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Edukacja i praca zawodowa
Nazywam się Celina Chrzanowska, z domu Banach. Urodziłam się 22 listopada 1931
roku. Mając dwa lata z rodzicami przyjechałam do Lublina i zamieszkaliśmy przy ulicy
Świętoduskiej,  na  rogu Szewskiej,  teraz  to  jest  numer  prawdopodobnie  18,  ale
wejście było od ulicy dawnej Szewskiej, obecnie Staszica. Mieszkaliśmy w oficynie,
tak że wyjście z tego podwórka było zarówno na ulicę Szewską, jak i po schodkach
na ulicę Świętoduską.
Szkołę, pierwszą klasę, rozpoczęłam w Lublinie, a przed zbliżającą się wojną ojciec
wywiózł rodzinę do Markuszowa i tam zaczęłam uczęszczać do klasy drugiej szkoły
podstawowej. Nie wiem, czy chodziłam tam miesiąc, czy ile, ale jak nastąpiła wojna
to  ojciec  nas  wywiózł  na  wieś  i  całą  okupację  spędziłam  na  wsi,  we  wsi
Tomaszowice. Później, jak przyszło wyzwolenie, od razu w lipcu tato nas zabrał i
wróciliśmy do Lublina. Zamieszkaliśmy wtedy przy ulicy Karmelickiej. Skończyłam
szkołę podstawową, skończyłam szkołę krawiecką, ona się mieściła początkowo na
22 Lipca, a później na ulicy Podgrodzie, operuję nazwami z tego okresu, które wtedy
obowiązywały. Po skończeniu tej szkoły, dzięki mojemu dyrektorowi z tej szkoły,
dostałam  się  do  technikum  budowlanego,  Państwowej  Szkoły  Budownictwa  w
Lublinie, która otworzyła takie liceum komunikacyjne, gdzie kształciła wtedy kadry na
potrzeby dyrekcji kolejowej, kolejarzy. Po ukończeniu tej szkoły z nakazami pracy
zasililiśmy dyrekcje kolejowe na ziemiach odzsykanych. Chodziło o wykształcenie
fachowców, których wtedy bardzo brakowało. Tą szkołę zaczynało czterdzieści dwie
osoby, a potem ukończyło dwadzieścia osiem, w tym było sześć dziewcząt, resztę to
chłopcy. 15 czerwca 52 roku wszyscy dostaliśmy nakazy pracy. Ja dostałam do
Wrocławia,  wylądowało  nas  tam  pięć  osób.  Po  skończeniu  nakazu  pracy,
popracowałam jeszcze i wróciłam do Lublina, czego zresztą bardzo żałuję, bo byłam
zakochana we Wrocławiu, ale musiałam wrócić z powodów rodzinnych. W Lublinie,
po jedenastu bodajże latach, zdecydowałam się na studia i rozpoczęłam studia w
szkole przy Komitecie Centralnym. Studiowałam ekonomię, skończyłam te studia w



Warszawie, a tytuł magisterski robiłam na UMCS-ie w Lublinie. I skończyłam jako
magister ekonomiki przedsiębiorstw przemysłowych.
Pracowałam na kolei, później pracowałam w przedsiębiorstwie spedycji krajowej, to
było przedsiębiorstwo mało znane i nie wiem czy komukolwiek coś mówi, ale to było
w ten sposób, że przewozy drobnicowe i  przewozy większego typu prowadzone
przez  kolej  i  przez  PKS,  zabierały  dużo  czasu,  w  związku  z  tym  stworzono
przedsiębiorstwo, które zajmowało się tylko przewozem drobnicy i już wtedy nie było
wolno  na  kolej  nadawać  drobnych  przesyłek  przemysłowych,  tylko  przez
przedsiębiorstwo spedycji  krajowej,  które  polegało  to  na  tym,  że  jeżeli  do  FSC
przywieziono jakiś materiał i  ciężarówki z powrotem szły puste, miały obowiązek
zgłaszać się do przedsiębiorstwa  spedycji krajowej, żeby zabrać drobne przesyłki na
teren skąd pochodziły. Tak mniej więcej to wyglądało. Później, w 68 bodajże czy 67
roku, nie pamiętam dokładnie,  byłam osiem miesięcy na rencie inwalidzkiej  i  po
odzyskaniu zdrowia wróciłam do pracy, zatrudniłam się w urzędzie statystycznym i
pracowałam już do renty. W końcu 79 roku czy na początku 80 roku przeszłam na
rentę inwalidzką. I byłam kierownikiem miejskiego urzędu statystycznego przez cały
okres  czasu.  Dyrektor  zaproponował  mi,  zgłosił  mnie,  byłam  niesamowicie
przerażona, ale nie miałam wyjścia i tak zostałam.
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